
M  140. Kraków 3 Lipca. —  Środa, Kok 1850.
W ychodzi w K rakow ie

codziennie, w y ją w s z y  niedziele i świę ta.
C e n a :

W KftAKOWIK miesięczna 5 złp . ;  kw ar ta lna  id zlo t .  polską 
moneta.

W KRA IU k w a r ta ln a  razem z p r z e sy łk ą  pocztową .( ,1 20
kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje sie w biurze Expedycyi CZA SU  przy rogu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 369.
Pieniądze p rzesy ła ją  sie bezpłatnie pocztą wprost do biura 

Expedycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: Prenumeracyjne 
pien iądze

P r z y j m u j ą  się
o g ł o s z e n i a , rozp raw y ,  odezwy w szelk iego rodzaju.
d o n i e s ie n i a  l i terackie , księgarskie ,  handlowe, p r z e m y s ło w e  

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA ty czące  sic sprzedaży,  kupna, dz ie rżaw  itp 

Z a o p i a t  ą
od w ie rsza  pety towego za jednorazow e umieszczenie po 8 

g ro s z y  następne po 3 g rosze .
S. i 8 t  y

nie frankow ane n ie p r z y jm u ją  się .  w y jąw s zy  od stałych 
lub znanych korespondentów.

e s -  Numer pojedynczy kosz tu je  8  g ro szy .

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY NA TRZECI KWARTAŁ r. 1850.
Przedpłata dziennika „C  z a s “ na kwartał trzeci tj. na L i p i e c ,  S i e r p i e ń  i W r z e s i e ń  wynosi wraz z Dodatkiem Literackim jak dotąd

w  K r a k o w i e  . .................. 1 4  złp . —  2 )  na  p r o w i n c y i  razem z przesyłką pocztowy . . . .  4  złr . 2 0  kr. ni. k.
Nadto przyjmuje się przez wzgląd na dogodność czytającej Publiczności:

prenum eratę z  p ro w in cy i:
3 ) na ostatnie dwa miesiące III kwartału tj. na Sierpień i W rzesień 4 )  na drugą połowę III kwartału tj. od 15 Sierpnia do końca W rześnia 2  złr. 2 0  k. m.k.

w i lo ś c i ........................................ 2  z łr. 5 2  kr. m. k. 5 )  na ostatni miesiąc III kwartału tj. W r z e s i e ń ..............................
prenum eratę z  K rakow  a :

6 )  miesięczną w i l o ś c i .......................................................................................................................................................................................................  5  złp .
Prenumeracyjne listy powrotne wyszczególniają aż nadto dostatecznie i ceny i czas prenumeraty. Prosimy usilnie o śc is łe  zachowanie wyka­

zanych tam warunków, jestto bowiem nietylko interessem admimistracyi dziennika ale i samych pp. abonentów zapewniających sobie tym sposobem  
nieprzerwaną i porządną przesyłkę dziennika.

Urzędom pocztowym najmniej 10  abonamentów liczącym posyłać będziemy jak dotąd jeden egzemplarz „C zasu“ gratis.

Przegląd polityczny.
Znowu zamach popełniony 

na osobie królowej angielskiej; 
zamach niepojęty, nikczemny, 
oburzający. Jakiś Robert Gate, 
porucznik od huzarów, w chwili 
kiedy królowa wyjeżdżała z 
pałacu ks. Cambridge, ude­
rzy ł  ją  kijem w twarz; na 
szczęście kapelusz uchronił 
królowe od ciosu, tak ,  że. tylko został ślad na czole. 
Mimo to, królowa prawie natychmiast sama, jedynie w to­
warzystwie swych dzieci pojechała do teatru. Publiczność 
niewiedząc jeszcze o tym niegodnym zamachu, przyjęła 
ją  z radosnemi okrzykami; przerwano wystawę Proroka  
i trzy najsławniejsze śpiewaczki w towarzystwie orkie­
stry i zgromadzonej publiczności odśpiewały hymn naro­
dowy : God save the Queen. Dotychczas niemożna było 
« v b a d a ć ,  co z łoczyńcy  by ło  powodem do tak podłego 
czynu.

Wielka, największa dyskusya, jaką od wielu lat s ły sza ­
no toczy się jeszcze w parlamencie angielskim. Z zadzi­
wieniem i uwielbieniem patrzymy na tę walkę parlamen­
tarnych Tytanów; wszystkiego, co ogromna znajomość 
rzeczy ma w sobie przekonywującego, co loika ma w so­
bie nieprzepartego, dowcip i ironia kruszącego, a zapał i 
wrysokość tonu porywającego, wszystkiego tam użyto. 
Wysłuchano już dwudziestu dwóch mówców i Izba odro­
czyła jeszcze rozprawy na dzień następny.

Mamy już sprawozdanie z trzech posiedzeń; dzisiaj po­
dajemy drugie ,  a w niem początek skróconej mowy lor­
da Palmerstona. Mowa ta j e s t  niezawodnie najznakomitszą 
ze wszystkich, które on miał od czasu walki o emancy- 
pacyą katolików; sami jego  przeciwnicy w yzna ją , że par­
lament angielski rzadko s łyszał coś podobnego. Trudno 
bowiem, aby człowiek stanu, napastowany w każdym kro­
ku swej karyery z taką gwałtownością, m ógł bronić ho­
noru swego i zasad z większą godnością stanowiska, pod- 
niosłością id e i . jasnością wykładu i cierpkością ironii, 
krwawo raniącej przeciwników. Lord Palmerston mówił 
od godziny 9tej wieczór do 2ej z rana,  i przez 5 godzin 
nie przerwano mu ani razu, chyba grzmotem oklasków 
często powtarzającym się. Z wielkim żalem musimy po­
przestać w’ dzienniku naszym na skróceniu lej mowy, 
która w dziennikach angielskich zajmuje 14 kolumn dro­
bnym drukiem.

Lord Palmerston nie zostawił bez odpowiedzi żadnego 
z owej nieskończonej liczby za rzu tów , które na niego 
ciskano, naprzód po dziennikach, a później w obu Izbach. 
I 'czynił on przegląd politycznej historyi europejskiej w o -  
statnich sześciu latach. Krok_ za krokiem ścigał swoich 
przeciwników w Szwajcaryi, 'Portugalii ,  Hiszpanii, we 
Włoszech, w Niemczech i ukazał wszędzie walkę polityki 
liberalnej angielskiej z absolutyzmem europejskim, polityki 
energicznej i zręcznej, dobijającej się zarówno o pokój 
europejski jak i wolność konstytucyjną. Oskarżano go, i ż  

rozdmuchiwał rewolucyą — a len punkt przyznajemy 
w polityce jego  najsłabszy, ° n 10 naz'vął oszczerstwem; 
nam. sumienność każe p o w i e d z i e ć ,  wydaje się prawdą tern 
boleśnie jszą, * że nieraz była to tylko chęć korzystania 
z nieszczęść drugiego.

Ale dla tego wszystkich zasad polityki Palmerstona nie 
potępiamy, niemożemy potępić. W  mowie swojej oświad­
czył, że jeźli, jak mu zarzucają, okazał tyle surowości w 
Atenach, to dla tego , że nie chciał aby Anglia przyczy­
niwszy się głównie do wyrwania Grecyi z Pod jarzma 
Turcyi,  oddawała ją  napowrót bez obrony despotyzmowi 
chcącemu ją  ogarnąć wpływem swym wyłącznym. Co się

tyczy pośrednictwa francuskiego, załatwienie sporu czyni 
już wszelką dyskussyą nieużyteczną; dla tego lord Pal­
merston ograniczył sie na dowiedzeniu, że działał w tej 
sprawie lojalnie i jak najostrożniej, aby nie dotknąć fran­
cuskiej próżności narodowej.

Trzech mówców mówiło przed lordem Palmerston: pp. 
Anstey, Cochrane i lord Manners. Nieprzyjaciele lorda 
Palmerstona liczyli wiele na lorda Manners, który tą razą 
wprawdzie nie co do stanowiska, ale co do talentu, nie­
mało ich zawiódł. Lor<l A nstey  oświadczył tylko, że nie 
będz ie  w o to w a ł  przeciw , t o j e s t : >A. się wstrzymuje. Mu­
simy z tego powodu kilka słów powiedzieć. P ow iedz ie ­
liśmy wczoraj: zwycięstwo gabinetu zdaje sie hyc p 0-  
wnem i jeszcze toż samo powtarzamy. Wszakże niektóre 
dzienniki londyńskie zaczynają już o tern wątpić, a to z 
powodu skrytej, jak mówią konspiracyi, do której przystą­
pił sir Robert Peel, porozumiawszy się z lordem Welling­
tonem. Członkowie stronnictwa, których nie można było 
nakłonić do głosu przeciwnego, zobowiązali sie wstrzy­
mać i to wyjaśnia oświadczenie p. Anstey. Niewierzymy 
dotąd, aby sir Robert Peel wbrew swój przeszłości pe ł­
nej chwały, łącząc się z nąjzaciętszemi nieprzyjaciółmi i 
to dla obalenia gabinetu, który przez lat cztery utrzymy­
wał, narażał w  ten sposób wielką reformę ekonomiczną 
z którą imie je g o  tak ściśle jest związane.

Zresztą choćby nawet ten spisek zwyciężył, lord John 
Russel postanowił nieustąpić i od parlamentu odwołać się 
do narodu. W  takim razie będzie mógł liczyć na tych 
wszystkich, co zdobywszy w Anglii w-otność polityczną i 
handlową, wzdychają szczerze do dnia, w którym i inne 
narody będą mogły sie cieszyć tą wolnością.

W  dzienn iku  R e ic h s z e itu W  zn a jd u je m y  s z c z e g ó ­
ł o w e  op isan ie  w y p a d k u  z a sz łe g o  \v B e ł ż c u ,  w s i  o 
6  mil od B ro d ó w  po łożonej.  ,P e w ie n  lw o w sk i  s t a ro ­
z a k o n n y  n a b y ł  r z e c z o n ą  wieś na  w ł a s n o ś ć ;  w s z a k ż e  
tam te js i  w ło ś c ia n ie  okazali  W|e lk ie z no w eg o  w ł a ­
śc ic ie la  n ie z a d o w o le n ie , i za robo tę  w- polu n a d z w y ­
c z a jn y c h  żą d a l i  o p ła t .  S ta ro * a kon n y  p rz e c ie ż  n ie u ż y ł  
s łu ż ą c e g o  mu p r a w a  przyninsu ( ? ) ,  tylko z a m ó w ił  
sob ie  w  sąs iedn ie j  w si robotników., k tó rz y  z a  d o b ro -  
w’olnie um ów ioną  z a p ł a t ę  po trzebne ro b o ty  w ykonali .  
T a k ie  postępow  an ie  s ta ro z ak o n n e g o  r o z g n ie w a ło  w ł o ­
śc ian  n ie p o m ału  i za cz ę l i  p rz .em yśliw ać o zem ście .  
W e  w si  p rz e z  s ta rozakonnego  n a b y te j  z n a jd u je  się  
p a s tw is k o ,  o k tórego  posiadanie po p rzed n i  w łaśc ic ie l  
d łu ż s z y  c z a s  p rocesow  a ł  sie 55 gm iną .  T y m c z a s o w o  
u ż y w a n ie  pas tw  iska p rzy zn an e  z o s ta ło  w ła ś c ic ie lo w i ,  
k tó ry  ta k o w e  o d s tą p i ł  nowemu n a b y w c y  pod w a r u n ­
k iem , że  je ż l i  p ro ce s  na  k o rzy ść  d z ied z ica  będz ie  
r o z s t r z y g n io n y m ,  s ta ro z ak o n n y  p a s tw isk o  ró w n ie ż  z a ­
kupi. A le  w ło ś c ia n i e  z p o w y ż sz y c h  p o w o d ó w  na s t a ­
ro za k o n n eg o  w ła ś c ic ie l a  ro z ją t r z e n i ,  spędzil i  b y d ło  
sw o je  na  r z e c z o n e  pas tw  isko ‘ pomimo w sze lk ic h  p e r -  
s w a z y j  u s tą p ić  z  n iego niechcieli. S ta r o z a k o n n y  u j ­
r z a ł  s ię  w  końcu zm uszony  " e z w a ć  pomocy u rzę d u  
obwodow -ego; w- sk u tk u  czego z e s ł a n y  z o s t a ł  do w si 
k o m isa rz  o b w o d o w y  z a s y s te n e y ą  w o js k o w ą .  Ten

s t a r a ł  s ię  n ap rz ó d  ł a g o d -  
nern przem ów ieniem  w y s ta ­
w ić  w łośc ianom  n ie p r a w -  
i i o . ś ć  icłi p o s tę p o w a n ia ,  lecz  
d o d a ł ,  że  je ż l i  d o b ro w o l­
nie b y d ł a  sw-ojego z  p a s tw i ­
ska  n io sp ę d zą ,  u j r z y  s ię  w- 
koniecznośc i  u ż y c ia  ś r o d ­
ków' p rz y m u so w y c h .  Na (o 
odpow iedz ie li  mu z n a j -  

g raw  a n ie m ,  ż e  jego  w ł a d z y  n icuzna j ą , że  go nie C e ­
s a rz  p r z y s ła ł - ,  ż e  z r e s z t ą  sami w ie d z ą  co je s t  s ł u ­
sz n e  a co n i e s łu s z n e ,  i n iczy ich  n au k  ń ie p o tr z e b u ją .  
W  tak ie j  o s ta tecznośc i  kom isarz  p r z y w o ł a ł  s to ją c y  
opodal o d d z ia ł  w o j s k a ,  k a z a ł  ro z p ę d z ić  z g ro m a d z o ­
ną  z g r a ję  i b y d ło  z cud z eg o  p a s tw is k a  oddalić .  Z a ­
le d w ie  j e d n a k  z a c z ę to  p ęd z ić  przez" w ie ś  to b y d ł o ,  
w s z c z ą ł  s ię  praw  dziw y ro z ru ch .  Z e  w sz y s tk ic h  c h a ­
łu p  w ybieg l i  w ło śc ia n ie  z w id ł a m i ,  cepam i itp. i 
u d e rz y l i  na w o js k o ,  k tó re  dopie ro  d a w s z y  o g n ia ,  
kilku p o ło ż y w s z y  trupem  lub r a n iw s z y ,  spoko jność  
p rzyw -róc iło .  S to so w n ie  do ze z n a ń  s ta ro z ak o n n e g o  
o pon ies ionych  s z k o d a c h ,  sk a z a n o  gm inę na w y n a ­
g r o d z e n i e  w  k w ocie  10 0(1  z ł r .  w  b r z ę c z ą c e j  m o n e ­
cie, i k i lku  h e r s z tó w  uw ięz iono . S z c z e g ó ł y  te w ie ­
my od naocznego  ś w ia d k a .

W i e d e ń  i l ipca. W c z o r a j s z a  G a z e ta  w ie d e ń s k a  
z a w ie r a  sp raw  ozdan ie  finansow e z pierw s z e g o  k w a r ­
t a łu  1 N i  (Igo roku. Z w y c z a jn e  d o ch o d y  w y n o s z ą  
4 0 , 8 2 9 , 5 8 5  z ł r .  n a d z w y c z a jn e  4 , 1 2 9 , 8 8 5  z ł r .  m ia­
n o w ic ie :  podatk i  s t a ł e  1 2 , 7 9 4 , 8 2 3  z ł r .  n ie s ta łe  
2 3 , 5 8 0 , 4 1 8 ,  dochody  z d ób r  p a ń s tw a ,  tu d z ież  z m en­
nicy i kopalń  1 , 1 7 3 , 1 6 2  z ł r . ,  n a d w y ż k i  funduszu  
a m o r ty  z a cyj n ego 2 , 2 2 5 , 6 3 8  z ł r .  rozm a ite  dochody ,  
m iędzy  którem i w y n a g ro d z e n ie  za  k o sz ta  w o jenne  
z S a r d y n i i  5 , 1 8 5 , 4 2 9  z ł r . —  Z w y c z a j n e  ro z c h o d y  
w y n o s z ą  4 2 , 6 0 0 , 3 9 . 3  z ł r . ,  n a d z w y c z a jn e  2 0 , 3 8 9 , 7 9 8  
mianow 'ieie : P ro c e n ta  od d łu g u  p a ń s tw a  i o p ł a ty  
1 3 , 9 6 8 , 6 1 8  z ł r . ,  d w ó r  c e s a rs k i  1 , 5 8 3 , 8 2 8  z ł r . ,  r a ­
da  ministrów’' 2 8 , 2 2 3 ,  m in is te rs !wo spraw- z a g r a n ic z ­
nych  3 4 1 , 9 1 3 ,  spraw- w e w n ę t rz .  3 , 5 1 3 , 1 3 7 ,  w o jn y  
3 1 , 3 8 0 , 3 6 3 ,  f inansów 3 , 8 3 1 , 9 1 3 ,  sp ra w ie d l iw o ś c i  
2 , 1 7 2 , 7 6 6  z ł r .  o św iecen ia  7 6 9 , 7 0 5 ,  minis!, hand lu  
r z e m io s ł  i robó t pub licznych  4 , 8 0 6 , 0 5 9 ,  minis, ro l­
n ic tw a  i g ó rn ic tw a  4 3 , 1 9 1 ,  w ł a d z  kontro lu jących  
5 4 4 , 1 8 2  z ł r .  Z  p o ró w n a n ia  dochody  z rozchodam i,  
w y n ik a  n iedobór  1 8 , 0 2 1 , 7 2 1  z ł r . —  P o m ięd z y  n a d ­
zw y c za jn y m i rozchodam i napotykam i ru b ry k i :  -nad­
w y ż k a  w y d a tk u  na s i ł ę  zb ro jn ą  fn.-wl d a w n ie js z e  r o ­
czne  maximum 5 5  m illionów ) 1 7 ,6 3 0 ,3 0 .1  z ł ,  r e n sk .  
b u d o w a  kolei ż e la z n y c h  1 , 8 3 6 , 3 0 5 ,  budów a t e l e g r a ­
fów  3 4 , 0 0 0  z ł r .  i

— G a z e ta  p o ł u d n i o w o - s ł o w i a n s k a  d o n o s j y  B a g u -
z y  2 2 g o  b. m.: „ P o d r ó ż n i  z g łę b i  I urcyi p rzy b y li ,
z a p e w n ia j ą ,  ż e  O m er basza  z  ko rp u sem  1 5 , 0 0 0  lu­
dzi obozow a ł  1 5 g o  b. m. pod Pristiną, na d ro d z e  do 
S e r a j e w a .  H a f iz  b a s z a ,  który w  n ieszczęś l iw ej  bi­
tw ie  pod K oniah d o w o d z i ł ,  a późn ie j  p i a s to w a ł  go ­
dność b a s z y  B e lg r a d u ,  m ianow any jes t  w miejsce 
z m a r łe g o  T ah ira  b a s z y  W ez y r e m  Bośnii.  P o w s ta ń c y  
bośn ijscy  j uz Sl® P a d a j ą ,  z a p e w n ia j ą c ,  ż e  tylko 
p rze c iw k o  n ie sp ra w ie d l iw e m u  w e z y r o w i ,  nie za s  
przeciw - s u ł t a n o w i  bu n t  podnieśli.  ,

__ Niektóre szc z e g ó ły  memoryału w ł o s k i c h  ludzi 
zaufania j w  spraw ie organizacji L o m b a r d z k o - W e ­
neckiego królestw a d osz ły  do  w ia d o m o ś c i  publicznej. 
W łosi żądają w- niem przedewszystkiem  połączenia

O d R e d a k c y i .
Gdy zastrzeżona przez nas liczba prenumeratorów na Dodatek Prawniczy dotąd 

się nie zeb rała , i jak się zdaje wcale się nie zbierze, przeto D odatek Prawniczą/ 
wychodzić przestaje. —  PI*, prenumeratorowie, którzy już pieniądze prenumeracyjne 
na niewo nadesłali, stosownie do życzenia będą je mieli sobie zwrócone lub wli­
czone na lachunek prenumeraty p rzyszłego  kw artału . —  D O D A TEK  ROLNIOZi'f  
iak jak b y ł zapowiedziany, wychodzić będzie bezpłatnie.
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Lombardyi i W enecyi w jeden kraj koronny, zgadza­
jąc się na sejm dwu-izbowy; proponują senat z 6 0  
członków złożony, z którychby 18tu rząd mianował, 
resztę gminy (jako takie), uniwersytety i towarzy­
stwa naukowe kraju.

NIEM CY.
Berlin 2 8  czerwca. Stanowisko N ow ej Pruskie j  

G azety  coraz bardziej niepokoi ministeryum, tern w ię­
cej, ze zabranie jednego numeru i wytoczenie pro­
cesu żadną przestrogą niebyło. Jak wiadomo, poza 
organem tym stoi potężne stronnictwo Gerlacha, któ­
re wprawdzie nie bawi się w konstytucyą, wycho­
dzi z zasady legitymistycznej, ale jest jej zaw sze wier­
ne i z sobą samym konsekwentne. Deutsche Reform  
w poprzednich z organem tym toczonych walkach, 
staw iała się jako dziennik liberalny, organ konstytu­
cyjnego ministeryum. Prawo drukowe trudno pogo­
dzić z konstytucyą, ztąd kłopot niemały i obawa, 
aby N ow o-P ru ska  G a ze ta  nie obaliła gabinetu. M i- 
nisteryum między rozlicznemi projektami, które gotuje 
na sejm Erfurtski, chce także przedłożyć prawo 
drukowe, ale już na innych zasadach. M ów ią, że 
kaucya ma być w  pierwszych miastach podwyższona 
do 1 0 ,0 0 0  talarów, o cenzurze pocztowej za to nic 
niesłychać.

— Przed kilkoma dniami odbyło się kilka wybo­
rów uzupełniających do Izby 2ej. W idać, że wia­
ra w konstytucyą i prawodawczą inbć przyszłych  
Izb niezbyt mocna, kiedy tam, gdzie było 3 0 0  pra- 
wyborców, zebrało się zaledwo 50 . To ćoś już w ię­
cej jak wybory mniejszości.

f  B e r l i n  29 czerwca. Kameleońska nature ma sprawa niemiec­
ka: '  każdy dzień w innej okazuje postaci. Wyczerpaliśmy sie 
w porównaniach, aby jej każdochwilowe stanowisko określić. Po­
równywaliśmy to z walkaj. Tytanów szturmujących niebo, to 
z wyprawy Donkiszota na wiatraki;  to z zamętem chaosu, to z po­
mieszaniem języków przy budowaniu wieży Babel : to z węzłem 
gordyjskim, to z szukaniem kwadratury koła  lub kamienia mądro­
śc i ;  to znowu z wyprawy Argonautów po złote runo, to z ekspe­
rymentami alchimistów; to nareszcie z wydymaniem się ciężarnej 
góry, co mysz porodziła, to z rzechotaniem żab Arystcfancsowych, 
itp. itp. Zabrakło mi nakoniec porów nania na dzisiejsze stanów isko. 
Znów miesiąc up łynął  od zwołania kongresu frankfurtskiego, lecz 
sprawa jak  stanęła, tak stoi w jednem miejscu, nic rusza się ani 
w ty ł  ani na przód. Niedługo nadejdzie kanikuła. Co to będzie. 
Jeźli przed czasem nikt nie znajdzie formuły na odczarowanie za­
klętego k o ła ?  Niemcy! gdzież filozofowie , gdzie mędrcy wasi? „Ex 
libro docti, ex capite stulti!“ Zwłaszcza tutaj, gdzie każdy szewc 
filozofem, tak rozumnym, tak zarozumiałym, że nie masz kwesty i 
w świecie ducha, którejby się nie podjął rozebrać na szczegóły i 
złożyć napowrót w idealny całość. Ale właśnie dla t eg o , że co 
głowa to rozum, żc ile rządów, tyle projektów, że każdy minister 
nosi osobny systemik w głowie,  a między wszystkiemi niemasz 
człowieka, któryby niesiony mysia czasu z teoryi zstąpił na pole 
czynu, właśnie dla tej anarchii w umysłach, podniecanej materyal- 
nem samolubstwem to pojedynczych ludzi, to całych klas społe­
czeństwa, to rządów samych, niepodobna jest  rzeczą, aby Niemcy 
zgodnym sposobem przyszli do wewnętrznej kraju swego organiza- 
cyi. Cóż więc mam wam pisać? Oczy mię bol$ od czytania tylu 
projektów, wniosków, układów, konferencyj , not dyplomatycznych, 
polemik dziennikarskich. W yciągnąwszy treść z tego wszystkiego, 
czyż zyskałbym więcćj, jak  z młócenia barłogu ? Bundestag i Unia, 
Unia i Bundestag, wiecznie jedno i tożsamo. Prawo prasy w P ru -  
siech i Saksonii ogłoszone, prawdziwie przyszło na sam czas. Lu­
dzie sobie trochę odpoczną, i może świeższe myśli będa  ̂ potem mieli. 
Być może, że i rz^dy i ich pełnomocnicy, pozbywszy się krzykli­
wego wpływu dzienników, łatwiej trafia do końca. Publiczne szy­
derstwo z dotychczasowych pracy ich skutków, osłabiało zbytecz­
nie ich rządową powagę i odbierało im zaufanie do siebie. Może 
teraz będzie inaczej. Pierwsze oznaki okaż$ się w przyszłym mie­
siącu, gdy prawo prasy przejdzie wr wykonanie, które nie może być 
bez skutków; jakich? to inne pytanie. O tern w swoim czasie.

Obecnie dzienniki demokratyczne najumiarkowańsze sa w polemice 
przeciw rządowi; już to w celu pozyskania utraconego debitu pocztowe­
go, już w celu otrzymania koncessyi do dalszego wychodzenia, unika­
jąc  wszystkiego, coby przekraczało granice przyzwoitej opozycyi. 
Przeciwnie N. Pr. gazeta z coraz j większą występuje zaciętością. 
Od polemiki przeciw prawu prasy przeszła do polemiki przeciw sy ­
stemowi rządu, od rządu p rzesz ła  do kwrestyj socyalnych. Dziś 
już przerzuciła sic zupełnie na stanowisko demokracyi, i chociaż 
z innego stanowiska i innemi argumentami, przecież tychże samych 
broni kwestyj. Teraz właśnie powstaje namiętnie przeciw o grani­
czeniu prawa stowarzyszania sie .  osobliwie dla tych klas społe­
czeństwa, które tylko w stowarzyszeniu ńyć i ruszać się mogą, 
jako robotnicy wszelkiej kategoryi. rzemieślnicy, ludzie przemysło­
wi itd. Jes t  to podobna koalieya opozycyjna przeciw rządowi, j a ­
ka  przed rcwolucyą lutową we Francyi miedzy legitymistami i o- 
pozycyą egzystowała. Zobaczymy, czy ten sam. albo podobny bę­
dzie miału skutek. To pewna, rząd . zabrawszy jeden raz e- 
gzemplarz \ .  gazety, nie śmie wyciągnąć dłoni po inne, daleko 
gorsze;  ministcryalna zaś „Kelorma“ „iusi dzień w dzień walczyć 
z niebezpieczną dla niej przeciwniczką. ,ics( rj! njewątpliwą. 
że jeżii jak  znowu głoszą zwołany będzie sejm przed czasem, pra­
wo prasy koniecznie przepadnie. Jedna Reforma nie podoła opo­
zycyi nawet po wejściu nowego prawa w wykonanie, a równic jest 
rzeozą niewątpliwą, że sądy rzadko który jakkolwiek opozycyjny 
byle umiarkowanie pisany a r tyku ł  reszty prasy potępią. Księgarze

i drukarze protestują już z prawa pctycyi przeciw' nowemu prawa 
Rząd bodzie sic widział wkrótce wypartym ze wszystkich stanowisk 
w społeczeństwie, i pozostaną mu tylko jako „ultima ratio11 polieya 
i armia. W  wojnie, to fraszka; ale u pokoju na takiej podstawie 
rządzić nie można. Przypominam, com pisał dawniej, że pyayyo pra­
sy może się stać grobem dla dzisiejszych ministrów, jeżli będą chcieli 
utrzymać się przy formie rządów konstytucyjnej;  chyba, żc bedą 
woleli pow rócić do absolutyzmu. Co nie je s t  rzeczą niepodobną, gdy 
się nie ma innej drogi przed sobą w obce opozycyi wszy stkich klas 
ludności i wszystkich interesów.

WIELKIE K SIĘSTW O  POZNAŃSKIE.
Z Poznańskiego 30 czerwca. (Korcsp.) Z  dniem dzisiejszym 

przestały wychodzić dzienniki. Jakkolwiek bowiem P rzegląd  jest 
szanownem pismem, i wielkie w kraju oddaje przysługi,  wszakże 
dla tego samego żc jes t  m iesięc zn e , dzienników codziennych  za ­
stąpić nie może. Od ju tra  ustała  przeto wszelka obrona narodo­
wości i praw naszych na dzicnnikarskiein polu. Jak  bolesnem jest  
uczucie wszystkich serca przejmujące, ja k  smutnem wrażenie które 
ogarnęło wszystkie umysły w prowincyi, wysławić sobie trudno. 
Ależ bo trudno wyobrazić sobie położenie nasze, tak różne od in­
nych i zapewne jedyne w całej Europie.

W ypływ a zaiste z natury rzeczy, aby każda narodowość otoczo­
ną była  obccmi sobie narodowościami. Sa one zwykle obcemi ale 
nie przcciwnemi żywiołami. Posiada narodowość, aby się utrzymać 
w swoim pierwiastku, rząd narodowy, który albo j ą  rozwija albo 
broni. Lubo narodowości słowiańskie czynią tu wyjątek , to jedna­
kowoż żadna nie zostaje w takiem położeniu, w jakiem się my 
znajdujemy. Księstwo parte jest  z trzech stron od żywiołu wręcz 
przeciwnego, który systematycznie dąży do wyrugowania narodo­
wości polskiej. W  czwartej jedynie części opiera się o Królestwo 
kongressowe, gdzie bierny tylko znajduje opór, ale s iły  żadnej czer­
pać nie może. Jestto więc walka moralna, jednego niespełna mi­
liona ludzi z 30 przeszło milionami: walka tak nierówna niezawo­
dnie stanie się kiedyś wielkiem historycznem dośw iadczeniem w an­
nałach narodowości ludów. Gdyż niedosyć na tej matematycznej 
nierówności i objętości k r a j u  i liczby ludności; nierówność broni 
daleko więcej jest  uderzającą i większą jeszcze odgry'wa rolę. Koń­
ca tej walki nikt podobno przewidzieć nie zdoła ,  leży on jak  wszel­
kie narodowe kwestye w reku Opatrzności.

Nic przeto dziwnego, że wobec takiego boju każdy środek do o- 
brony narodowości służący, chwytanym bywa i wytężonym aż do 
ostatniej granicy. Dziwiła was zapew ne liczba wychodzących dzien­
ników w Księstwie, i w samej rzeczy: ubolewać można było nad 
rozstrzeleniem się całej umysłowej s iły  w kolumny gazeciarskie. 
W szystkie  zdolności dziennikarskim okryły się płaszczykiem.

Zaprawdę, przypatrując się ogromowi zadania, nic było- ich za 
wiele. Niechcę tu oceniać jak  dalece się z niego wywiązały,  w ża­
lu sądzić się niegodzi. Dosyć na tein, że po rozwiązaniu Ligi, owej 
spójni narodowości i jej materyalnego żc tak powiem objawu, dzien­
niki były u nas w ę z ł e m  i moralną narodowości podporą. Nic tylko 
bowiem do nich należało odpowiadać napaściom dzienników niemie­
ckich, ale nadto kierować ,opinią przy wyborach , utrzymywać je ­
dność, skupiać usiłowania,  wykrywać pokrzywdzenia, bronić od 
trucizny' P rzy jacie la  dcłapów  nauczając lud wiejski, zgoła: wszel­
kie działanie w narodowości sprawie im było powierzone. S łusz ­
nie więc bardzo obawiać sic trzeba skutków, jakich brak ich za so­
bą pociągnąć nie omieszka. Zwłaszcza, jeżeli, co wkrótce nastąpić 
może, deputowani nasi do Berlina na sejm zwołani zostaną, trudno 
pojąć, jak  się obejdą bez właściwego sobie w kraju  organu.

W alka  o której mówiłem, tłomaczy również: dla czego każde 
prawo inaczej u nas aniżeli w innych prowincyach jes t  zastosowa­
ne. I tak prawo to ostatnie, w całej monarchii je s t  prawem re -  
pressyjnem, u nas jes t  prewencyjnćm- tżdzieindzićj poczty nieprzyj- 
niują tych tylko dzienników które im wskazane zostały  przez na­
czelników prowincyi. U nas nowy dziennik, który chciał zacząć 
wychodzić, a przeto jako nieegzystujący, a więc nieszkodliwy, przez 
prezesa prowincyi skazanym być niemógł, został  na poczcie za­
wiadomionym, ze przyjętym bez umy'ślnego pozwolenia nie będzie. 
Pozwolenie odmowionem zostało i dziennik wyjść tj'm sposobem nie 
może. Dzienniki nasze były niezawodnie opozycyjne: wszelako gdy' 
widzimy że np. Hreslauer Zeitunyi zakazowi pocztowemu nie ule­
g ł a ,  musimy wnosić że u nas opozyeya także inaczej sądzoną być 
musi aniżeli w innych prowincyach.

Tak więc każda nowa ustawa sama * siebie albo przez usiło­
wanie wyjątkowe nową nam przynos‘ ^lęskj.  Prawo o stowarzy­
szeniach, czyli rozwiązanie Ligi, ■ pcawo drukowe, czyli zniesie­
nie dzienników są- to  niezawodnie dwa nieszczęścia, których po ró­
wnouprawnieniu narodowości spodziewać się trudno było, 

F K A J V C Y A .

P aryż 2 ?  czerwca. Dzisiejsze posiedzenie Izby 
jest mało ważne, równie nieznacznemi są wszystkie 
wiadomości, które dzisiaj w7 stolicy obiegały. Poka­
zuje się, że interweneya jenerała Changarnier w c ią -

u dyskusyi nad prawem dotacyi nie była przypad- 
ow a, ale umówiona naprzód między pp. Thiers, 

Mole i Montalembert, którzy do tego kroku po dłu­
gich zachodach, całkiem bez wiedzy ministeryum sk ło­
nili jenerała. Obawiano się bowiem wypadku dysku- 
syi; nieufano wymowie samych ministrów, a życzono 
sobie koniecznie przeprowadzenia projektu; trzeba 
było użyć w tym celu dla reprezentanta nie tak często 
na trybunie widywanego, którego g łos mógłby silnie 
wpłynąć. Udano się naprzód do pana Falloux, a gdy 
ten odmówił, przyzwano w pomoc jenerała Changar­
nier; rezultat okazał się jak najpożądań?zym dla ga­
binetu, chociaż ministrowie z tej protekcyi Changar— 
niera bardzo byli niekontenci. ‘

TGienniki ultra-konserwacyjne, idąc raz obraną 
drogą, domagają się teraz natychmiastowej rewizyi 
konstytucyi, zgadzają się z nimi organa Elizeum, 
mniemając, że może przyjdzie do przedłużenia w ła ­
dzy prezydenta. Rachują wiele na stanowisko rad 
departamentowych i już czynne w tym celu toczą się 
zabiegi, aby wspomniane rady pierwsze odezw ały się 
za rewizyą. Dopiero tak przygotowana kwestya przv- 
szłaby na stół zgromadzenia za jego powrotem. Lecz 
do tego jeszcze trzy miesiące; wszelkie wróżby sa 
dzisiaj niewczesne.

Mimo zaprzeczenia jakoby pan Tliiers dopiero 
za 8  dni miał ukończyć sprawozdanie z budżetu na 
r. 1851, z ło ż y ł on je wczoraj, a ten pośpiech rodzi 
jakąś wątpliwość w ogłoszonym poprzednio mniema­
niu, że budżet dopiero po powrocie zgromadzenia 
dyskutowanym będzie.

P aryż 2 8  czerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu, 
ministeryum poniosło dotkliwą klęskę w kwestyi pra­
wa o merach. Prawo to, jak sobie czytelnicy przy­
pominają, oburzyło przeciw sobie całą lewą i znacz­
ną większość legitymistów. Ale gabinet odurzony 
pomyślnością w prawie dotacyi, przez pana Baroehe 
żądał dzisiaj, aby projekt o merach umieszczony był 
w porządku dziennym na czwartek. Zgromadzenie 
w ysłuchało ministra, ale prośba nie udała się. I)waj 
legitymiści zażądali natychmiast głosu: pan Vatimes- 
nil powstał przeciw nagłości; p. Larochejacquelein 
energicznie za w o ła ł, że nie dozwoli, aby jedną po 
drugiej odbierano wolność krajowi. Chciał mówić 
następnie pan Baudot, ale zgromadzenie tak niecier­
pliwie oczekiwało chwili wotowania, że zakończyło 
rozprawę i znaczną większością odrzuciło żądanie 
ministra.

Uchwała ta sprawiła niesłychane wrażenie-— mini­
strowie oddalili się natychmiast, zamieszanie trwało 
dość d Pugo zanim sasyą nanowo można było rozpocząć.

B ył to krok ze strony gabinetu bardzo niezręczny; 
naprózuo go wczoraj przestrzegano, p. Baroehe oparł 
się i wbrew woli naczelników7 większości podał wmiosek. 
Płk Thiers, Piscatory i Mole widząc, że sprawa jest 
przegrana, wyszli przed wotowaniem, pan Berryer 
usunął się także od głosowania. Na temże posiedze­
niu miał być złożony raport z wniosku do praw a o 
druku. Juz pan Chasseloup—Laubat pokazał się na 
mównicy, aby go odczytać, kiedy minister zażądał 
g łosu , domagając się od zgromadzenia u clw a ły  
w kwestyi prawa o merach. Kiedy uchwała tak nie­
pomyślna dla gabinetu zapadła, prezes w ezw ał po­
wtórnie pana ( hasseloup-Laubat na mówmicę, ale już 
go nie było w sali. Utrzymują, że prawo to jeszcze  
przed odroczeniem Izby będzie przyjęte, jak niemniej 
budżet na r. 1 8 5 1 , że w7ówrczas posiedzenia będą 
zamknięte aż do pierwszych dni października. M i­
nistrowie sądzą, że łatw iej teraz uda im się prze­
prowadzić nieszczęśliwe prawo dotacyi na rok przy­
sz ły , kiedy większość związana jest jeszcze wspo­
mnieniem świeżej uchw ały , niżeli później, gdy repre­
zentanci może ze zmienionem usposobieniem powrócą 
z prowincyi. "

—  Słychać o wielkich zmianach w gabinecie: po­
wiadają, ze prezydent życzy sobie wejścia pana Per- 
signy do nowego składu ministeryum, ze mu juz na- 
wet ofiarował tekę spraw7, zagr. Pan Persigny przy­
jechał z Berlina dla wotowania w  sprawie dotacyi, 
ale w rócił jeszcze do Berlina ponieważ królow7i nie- 
doręczył listów7 odwołalnych.
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A N G L I A
Londyn 2 8  czerwca. Wczoraj popełniono zamach 

na królową. Jej K. Mość razem z dziećmi i lady 
Josselin udała się wczoraj o godzinie 6ej wieczorem 
do hotelu księcia Cambridge. Około tego samego 
czasu, kiedy powóz czekał na dworze Cambridge-hou- 
se, człowiek jakiś ubrany bardzo przyzw oicie i z po­
zoru do wyższej klasy należący, przechadzał się 
przed bramą, jakby oczekiw ał na wyjście królowej. 
Nikt na to niezwrócił uwagi, i wkrótce po godzinie 6ej 
kiedy pow óz królewski w yjechał i skręcając w ulicę 
posuw7a łs ię  powoli, przybiegł wspomniony człow iek  
nazwiskiem Robert Gate i kijem uderzył w twarz 
królow7ę. Ujęto go natychmiast, W'yrwano kij z ręki 
i zaprowadzono de policyi; królowa, którą kapelusz 
ochronił od ciężkiego razu, wróciła natychmiast do 
pałacu Bukingham i tak mało uczuła się dotkniętą 
tym nikczemnym zamachem, że tego samego w ieczo­
ru pojechała do teatru. Złoczyńca nie chciał się 
przyznać dotąd, co było powodem jego czynu zbro­
dniczego, popełnionego na osobie panującej; powie­
dział tylko swoje nazwisko, jak również, że od roku 
1 8 4 2  jest porucznikiem w pułku huzarów. W  teatrze 
włoskim dawano właśnie operę Proroka, ukończono 
akt 3ci i rozpoczęto balet, kiedy reprezentacya przer­
wano krzykami: Kratowa , królowa , niech iy je  kró­
low a!  W szystkich oczy zw róciły się natychmiast ku 
łozy królewskiej, na przodzie której J. K’. Mość sta­
ła  sama. Iskra elektryczna obiegła całe zgromadze­
nie, powstali w szyscy i jednogłośnie zażądano hym­
nu narodowego. Wnet orkiestra poczęła grać, pani 
Fastcllan i Viardot odśpiewały dwa pierwsze wier­
sze, które z szalonemi oklaskami powitano, a pan;



Grisi, która przypadkiem znajdowała się w  teatrze, 
z e sz ła  na scenę i odśpiewała wiersz 3ci. Nigdy zapał  
nie b y ł  tak wielki, ani tak powszechny, chociaż z po­
czątku większość słuchaczy  nie znała powodu lej 
manifestacja. A le wkrótce, gdy się rozbiegła w ieść
0 szkaradnym zamachu na królowe, wzm ogły się 

je sz c z e  bardziej okrzyki: z radością witano królowę, 
która stała  w  loży, a na czole jej widać było ślad 
uderzenia zadanego kijem. Wkrótce potem przybył  
ksiaże Albert, książę Pruski i damy honorowe. Pu­
bliczność umiała ocenić zaufanie, jakiego królowa 
dała dowód, udając się po tym zamachu sama w miej­
sce publiczne. Podobna inanifestacya, chociaż w  nie­
obecności królowej, odbyła się w  teatrze królewskim 
gdzie dawano nową operę la Tem pesta. Lablache  
odśpiewał hymn narodowy wśród entuzyazmu niepo­
dobnego do opisania.

( D alszy ciąg obrad nad mocya p. Hoebucka).
Izba  niższa-; posiedzenie z d . 2 5  czerw ca:

P. Osborne: „Dyskusya zajmująca w  tej chwili Izbę 
nie da się zamknąć w  ciasnych granicach wynagro­
dzenia. Nie potrzebujemy się zajmować reklamacya- 
mi don Pacifico lub należytościami p. Finlaya. Izba 
niższa ma rzecz ważniejszą do spełnienia. 'Ona po­
winna orzec: jakie zasady mają kierować zew n ę­
trzną polityką W. Brytanii; nie idzie tu tyle o apró- 
bacyą polityki rządu JKMości lub utrzymanie przy 
w ła d zy  ministrów dzisiejszych, jak o zadecydowanie  
czyli polityka nasza zagraniczna ma iść za impulsem
1 widokiem mocarstw' zagranicznych, czyli naczelnik 
Foreign Office ma być lub nie, biernem narzędziem, 
automatem którego wszystkie czyny i ruchy mają u- 
legać w p ływ ow i zagranicznych mocarstw' Jednem  
słowem  idzie tu mniej 0 wotum zaufania dla mini­
strów Jej K. Mości jak o utrzymanie honoru, niepo­
dległości i ch w ały  W. Brytanii, (grzmot oklasków).

M ówca dziwi s ię ,  że  dwaj szanowni cz łonkow ie ,  
którzy wczoraj powstawali przeciw mocyi p. Roe­
buck (sir  F. Thesiger i sir J. Graham) czekali tak 
długo z potępieniem zagranicznej polityki gabinetu. 
Przypomina, że  ci dwaj szanowni członkowie nieu­
stannie wotowali za gabinetem od r. 1 8 4 6 .  Nie ro­
zumie on tyle pobłażania dla polityki, która, w edług  
nich, może zerwać związki Anglii z mocarstwami za-  
granicznemi, a nawet zamieszać pokój świata.

M ówca przechodzi szybko kwestyą Grecką, i do­
wodzi , że lord Palmerston to tylko w niej zrobił, cze­
go po nim w ym agały  honor i interesa Anglii. Koń­
czy zaś w’ ten sposób:

„Oto są  prawdziwe powody nieprzyjaźni, której 
celem jest  szlachetny lord. Imie jego zidentyfiko­
wane z exystencya rządu konstytucyjnego w  Europie, 
z jej postępem i ideami liberalnemi. Popełnił  on błąd 
okropny utrzymując rząd konstytucyjny w Hiszpanii, 
sympatyzując z wolnością W ło sk ą ,  naganiając inter- 
w encyą rosyjską w W ęgrzech ,  uznając Rzpltę fran­
cuską. (Oklaski).

„Sąto w ielkie zbrodnie wr oczach tyranów i despo­
tów a szczególniej w  oczach najpotężniejszego z nich 
cesarza Rosyjskiego, któryby chciał wstrzymać po­
stęp cyw ilizacji .  Lecz jeżeli za te zbrodnie chcecie  
poświęcić szlachetnego lorda, musicie być pewnymi, 
że  potępiając go zapalicie szeroki i straszliwy pożar 
w’ kraju. Jestem przekonany, że uknuto tajną i sze ­
roką konspiracyą królów z koroną i bez koronj', mini­
strów' z tekami i bez tek , a mógłbym nawet dodać  
bez honoru. (Oklaski.) Konspiracja ta istnieje nie- 
tylko w salonach paryskich, ale i w biórach dzien­
ników' londyńskich ; nie w y łą cza  ona i pewnych dam, 
które mają szczególny gust do polityki i dla których 
pew ni ludzie są w szystkiem. Nie mam ani przychyl­
ności ani zaufania do stronnictw a szanow nego sir Ro­
berta Peela. Powiadają, że członkowie tej parlji 
mają wotować przeciw mocyi. Co do mnie, nierozn- 
miem jak można, rzuciwszy okiem na kartę Europy, 
potępić politykę rządu. Mam wstręt do wojny, ale. 
w  mych oczach jest  coś gorszego nad w ojnę. Mocya  
szanownego p. Roebuck, dotyka najdroższych intere­
sów' kraju i dlatego wotować za nią będą z pośpie­
chem i dumą.“

Lord John Manners zbija mocya i konkluzje do 
których autor doszedł. Polityka lorda Palmerstona 
dumna ze słabemi, wydaje mu się pokorną i trwożli­
wą względem mocnych.

P. Anstey pochwala mocya, co się tyczy polityki 
zewnętrznej Anglii od r. 1 8 4 8 ,  ale aprobacya jego 
wyżej nie sięga. Mimo to niebędzie g ło s o w a ł  prze­
ciw wnioskowi.

Lord Palmerston: „Winienem to sobie , winienem 
Izbie i krajowi, aby rozprawy te się nie ukończyły  
zanim w y ło ż ę  moje zasady. N j e chodzi tu o krótsze 
lub dłuższe  trwanie ministeryum, ale o politykę na­
rodową. Mniemam, że sposób traktow ania tej kwestyi,  
jest niegodny stronnictwa, co otrzymało większość  
nieprzyjazną w  Izbie lordów; bo trzeba było i tutaj 
podać taką samą mocya. Oświadczam, że  teorya, w e ­
dług  której obywatele niemają prawa uciekać się do 
ojczyzny dla znalezienia w  niej opieki, ale muszą się  
poddać wszystkim następstwem zepsucia i tyranii 
rządu, pod w ładzą  którego się znajdują, jest sprzecz­
ną interesom, prawom i godności kraju. Któreżto mi­
nisteryum dzia ła ło  w edług  tejteoryi? powiem, w ię­
cej, naród nigdyby na to nie zezw oli ł .  Bez w ątpienia, 
poddany angielski pokrzywdzony, powinien naprzód 
w e zw a ć  sprawiedliwości kraju, w którym przebywa; 
ale są wypadki, w którjrch niemożna się spodziewać  
sprawiedliwości po tych trybunałach jak niemniej, że  
Anglicy nieulegają pewnym prawom. ’ Chodzi teraz o 
to, jak dalece to prawo wyjątkowe dało się stoso­
wać do wypadków w mowie będących.

Tutaj szlachetny lord robi przegląd historyczny  
zw iązków  z Grecyą, i przypomina deklaracja uczy­
nioną Grekom przez trzy m ocarstw a: że król Otto
nada im konstytucją w  chwili swej pełnoletności. 
Kiedy nadeszła ta chwila, niedotrzymano obietnicy, 
dowiedziano się naw et, że R osya , Prusy i Austrya  
(w szystk ie  trzy były  wów czas mocarstwami despo-  
tycznenii) sprzec iw iły  się temu nadaniu konstytu- 

a n;lwet Francya, na której pomoc mogła  
Anglia rachować, sądziła  także, że Grecy jeszcze  
nie dojrzeli do rządu konstj'tucyjnego. B aw arja  t e j ­
że samej opinii się ch w y c i ła ,  tak dalece, że Anglia  
pozostała sama w A tenach; ale dla tego nie sadzi­
liśmy, aby nam wolno było  odstępować od obietnicy 
danej przez nas. Sir Edmond Lyons w  tej jednej 
kwestyi n iezgadzał się z swymi przeciwnikami; do­
syć że wkrótce zdarzyły  się nadużycia w szelkiego ro­
dzaju w' Grecji. Charakter grecki zwykle nie zbyt 
delikatny s ta ł  się rozbójniczym. Policja  otwierają­
ca pole zepsuciu i dopszczająca się najhaniebniej­
szych okropności, była pod opieką i zasłona naj­
w yższych w ładz . Trzeba było położyć koniec ta­
kiemu n ie p o r z ą d k o w i ,  s k o r o  on już dotykał poddanych 
J. K. Mości.

Szlachetny lord rozbiera pojedynczo wszystkie skar­
gi przeciw rządowi greckiemu, Co się tyczy pier­
wszej tj. obrazy marynarki angielskiej (spraw a Ś p it-  
/ ire) ,  żądaliśmy tylko przeproszenia i bezwątpienia  
mieliśmy praw'o, P rzysz ła  następnie sprawa celna, 
w której w ład ze  greckie jak najgorzej się znalazły,  
chociaż reklamacye nasze były  nader umiarkowane. 
Ma mże mówić o mych ludziach, klórj'ch, chociaż nie 
winnych , okuto i wsadzono do więzienia. Czyż w ta­
kim razie nie mieliśmy prawa domagać się dla nich 
wynagrodzenia. A  owi nieszczęśliwi, którzy za to, 
że ich znaleziono śpiących pod swojemi drzwiami, 
znaleźli się w więzieniu, zostali zbic i ,  chociaż nie- 
popełnili żadnego występku i żaden trybunał ich nie 
s ą d z i ł , czj'ż ci ludzie nie mieli prawa do wynadgro-  
dzenia? Przychodzi następnie sprawa p. Finlaya, któ­
remu król nie płacąc chciał zabrać własność.

Prawda, że w r. 1 8 4 3  Grpcy straciwszy cierpli­
wość, domagali się konstytucji- .Sądy b y ły  ustano­
w ione, ale spraw a p. Finlaya me należała pod ich 
kompetencyą, a pośrednictwo, które chciano zaprowa­
dzić nieiidało się w skutek żądania Grecyi, aby na 3ch  
arbitrów dwóch jej wolno bjrło mianować. Podstę­
pem adwokaci greccy zwlekli ,,lr"gą negocyacya i 
wtedy to dopiero rząd J .K . Mości domagał s ię’ za ­
płaty wartości ziemi p. Finlaya. Co się tyczy pana

Pacifico, przeciw któremu niesłusznie powstawano  
nie myślę bynajmniej stawać w jego obronie, ale mu­
szę zwrócić w aszą  uwagę na postępowanie Greków’ 
względem niego. Zaprzeczam jakoby p. Pacifico b y ł  
w stanie zupełnego niedostatku, jak utrzymywano. 
Gdyby tak było jakżeby mieszkańcy przez dwie g o -  
dzinj' mogli rabowrać i plondrować w jego domu. P. 
Pacifico nie miał innego sposobu otrzymania sprawie­
dliwości, jak tylko ten którego użyto. Zdaje mi się, 
że mieliśmy zupełne prawo chwycić  się jego strony. 
Cóż wów czas uczyni rząd greek i ł?

„Zamiast prz^żnać śłiisżność naszej reklamacji,  
odmówił naw’et ich zasady, co śkłoniło  p. W yse  do 
upierania się. W  końcu znudzeni ciągłemi zw ło k a ­
mi, wybiegami i pozorami, albo nawet pogard li wem 
milczeniem przekonaliśmy ś i ę , że trzeba s i łą  poprzeć 
nasze reklamacye, albo je t't‘% całkiem zaniechać.

Chciejcież z w a ż y ć ,  że  s łabość Grecyi nie upowa­
żnia jej, aby nas obrażała, i niepodobna nam odpo­
wiedzieć pokrzyw'dzonym: nie możemy w as pomścić 
dlatego tylko, ze mamy zanadto sposobów zem szcze­
nia was. W ed łu g  mnie działaliśmy wspaniałomyśl­
nie,^ bośmy oszczędzali miłość w łasn ą  Grecj’i ,  w y ­
sy ła jąc  przeciw niej taką s i ł ę ,  iż ca ła  Europa mo­
g ła  się przekonać, że opierać się było niepodobna. 
Co się zaś tyczy piówtórnego chwycenia się środków  
przymusowych, przypomnę panom ź jakim pośpiechem  
przyjęliśmy ofiarę dobrych usług Francyi, a niemo­
żna było wątpić o tem przyjęciu. Nie było nigdy
najmniejszego nieporozumienia między p. Diouin de 
L buys i mną. Pośrednictwo ograniczało się do tego 
jaką summę otrzymają pp. Finlay i Pacifico, nie zaś 
czyli mają lub niemają prawa do Wynagrodzenia.

Wrazie nieporozumienia, nie do p. W yse należało  
postanowić, cz j l i  misy a barona G r o s  ma być  uw aża­
na jako ukończona. O b w i n i o n o  mnfe, iżem nie d a ł  
znać p. W yse  jirzez kuryera z d. 9  kwietnia o ubo­
dzie , którą mieliśmy zarwrzeć w Londynie, ale to była  

;ecz nieużyteczna, bo 2 5  marca' przesła łem  mu in-

(802)

. trukcj e w tym samym duchu. A czyż  to nie p. Gros 
kvv,et"1;‘ usunął warunki, do których się na­

przód przychylił  i pow ziąw szy  nieprzychylne dla p.
acilico wiadomości, nalegał o rozpoczęcie dyskusyi  

nad prawem p. Pacifico do wynagrodzenia. N iem iał-  
ón prawa do rozpoczynania takich dyskusyj, i dlate­
go negocyacya zosta ła  zerwaną. Ńie jest też pra­
w d ą ,  aby w' d. *44 kwietnia pań W yse  otrzymał od 
barona Gros kom unikacyą, w której go uwiadamiał
0 konwencyi Londyńskiej [D a lszy  ciąg n a st•)

P r z y j e c h a l i  do  K r a k o w a  od dnia 1 do 2 'J ip c a :  Kuchs' F e r ­
dynand kupiec. B uc zkow sk i . Ś to js tow ski Juliusz ze I .w ow a  . — B o­
nier M ichał  ob., X. Kalczyński J a n .  X. Koniperda J a n .  Krasicki 
I .dnu,ml lir. z G a l i c y i , — X. S k rz yńsk i  H e n ry k ,  X. K irschner A n­
ton^ z P rz e m y ś la ,  Biegański Adam kupiec.. Bukowiecki Leon 

upiec z B erl ina .  Caro Simon kupiec, Grmtzicki S ew eryn  ob., 
z Polski En , ,1 ,a’ K arw osiecka T e re s s a ,  Kiciński A d am '  obyw.

1 : U.astawiecki J ó z e f  a r t .  dram. do S a n o k a ,  — P u ­
chalski M ichał  do Nowego S ą c z a .  -  Jakubow ski  Kazimierz do

a in n w a  — I icm ąiek  Marceli ,  T racz ew sk i  Konstanty do Galicyi
Kaczkowski k o n s ta n ty  do Lw ow a. * ”  ’

Insrraty.
W in a  W Ptłiprclr iofrn  sta rego  butelek około t r z y s ta  je s t  
I f  I l i a  W ę g l O l d K I C g U  w p 01ębie do sprzedania  hurtem po 

cenie za  każdą butelko po ta la rze  p ru sk im ;  chęć kupna mający  z g ło ­
sić się zechce do handlu P. K ryw ulta  w R ynku  g łó w n y m  pod I,. 126.

t 3 ]  ( 1 - 6 )

Realność do sprzedania.
Realność tabularnie  zabezpieczona i zupełnie  czysta  , obejmującą 

w  je d n y m  regu larnym  k a w a łk u  k ilkadzies ią t  morgów p ła szczy zn y  
mianowicie 30 morgów roli pod upraw ę płodozmienną a re sz ta  ł ą k i  
i lasu na w ła s n ą  potrzebę w y s ta rc z a ją c e g o ,  na której nikt niema 
p raw a pas tw iska  ani w ręb u ,  przeciwnie właścicielowi p r z j s ł u ż a
p raw o ,  wypasu  na obszernych tuż przy  domie leżących pas tw iskach  
gromadzkich — majaca  dw a domy m ieszkalne ,  s to d o łę ,  spichlerz, 
szopę ,  w ozow nie ,  s ta jn ie ,  k ro w ia rn ie ,  chlewy i loch ,  w szystk ie  
nowo pobudowane, porządne i w najlepszym s t a jy c , sad z k i lkaset  
dobornemi szczepam i;  j e s t  w pobliżu m iasta  obwodowego Z łoc zow a  
z inwentarzem 30 sz tuk dobornego b y d ła ,  pa ra  koni z dobornym 
kompletem sprzętów’ gospodarskich i pas ieka pni 30. lub też sam a 
bez inw en ta rza  z wolnej reki  do sprzedania . Bliższa wiadomość 
ustnie albo w l istach f rankow anych  u pana Macieja Kukawskie^o 

vv Złoczowie.  * [ 8 0 1 - 3 1
m •»* *y/W. .tHiu I1>J«. . tu *1 tu , I nn ...

[3]

6*. k. uprzywilejowanego pierwszego austryackiego Towarzystwa Assekuraćyjnego

' W  wamma
zawiadamia niniejsze,n interesowaną Publiczność, iż w edług poniżej umieszczonego wykazu zapłaciła  w ciągu  roku 1849 tytułem wynagrodzenia 
szkód, przez pożar zrządzonych: J &

w G alicyi, Bukowinie i w \Vielkim Księstwie Krakowskiem sumę z łr . 67,237 kr. 1 
do tego w' porachunku będące likwidowane . . . . .  „ „ 218 ,. 40

razem sumę z łr ..............................   . 67,155 kr. 41 monetą konwencyjną.

zabezpieczając
C. k. uprzywilejowane pierwsze austryackie Towarzystwo Assekuracyjne w Wiedniu

od szkody ogniowej wsziJkie nieruchomośći i ruchomości tak w miastach, j a k o  i we wsirfch, odpowie tak j a k  i ilo\  j a k  i d o tą d  w s z ę d z i e  i zaw sze



C Z A S .

W godny sposob położonemu weń zaufaniu; a wynagradzając osobom z tej zbawiennej Instytucyi k o rzy ć  j V v m: 
sollie, iż J„ liczby już lak znacznej . w ! « » « •  ? « * ■ £ „ " " l . . , , . ,  usta„ow

poniesione szkody prędko i rzetelnie, pochlebia

pan Antoni Kasprzykiewicz w Bochni.
do p rz y jm o w a n i a

Agenci: Pall Michał Perl w Tarnopolu; —

Pan W ilhelm Alt ,w Czerniowcach 
„ J. Apter, w Żółkwi.
„ Grzegorz Axentowicz, w Horodence. 
„ Józef B laira, w Stryju.
„ Adam B orcyko, w Lisku.
„ J. Czerkawski w Buczaczu.

Jan  Distl, w Kawie.
,, J . F ran k e l, w Dombrowie.
., J . F ran k e l, w Tarnowie.
„ M. F eu e r, w Lubaczowie.
„ W ilhelm G rosser, w Dembicy.
„ A. F . G ana. w Jagielnicy.

pan Ignacy Schaiter w Rzeszowie;
I* o  f f  fl U e  n  c  f

Pan F. U. Gilatowski, w Samborze.
„ S. Goldenbcrg, w Dukli.
„ Jakób Grim. w Przemyślanach.
„ I). G ro ss, w Zaleszczykach.
„ A. Gotwald, w Złoczowie.
., Piotr Grabowicz, w Mościskach.
„ A. Jam rugiew icz, w Mielcu.
„ Dominik Lardcm ore, w Drohobyczu.
., Józef L agoński, w Sokalu.
„ S. Minczeles, w Brodach.

S. M oldauer, w Zurawnie.

Pan Stanisław  Nowakiewicz , w. Jaśle .
„ Hieronim Niemczewski, w Sniatynie.
„ Michał Niemczewski, w Borszczowie.

Pana Nachuma Perl wdowa i spadkobiercy w Stanisław ow ie 
Panorvie Schubuth i M órl, w Brzeżanach.
Pan W incenty Schlesinger, w Kałuszu.

„ S. Segala, w Jarosław iu .
„ Alojzy Sulzbek, w Sanoku.
„ Selig W ieselberg , w Kołomyi.
„ Jan Zajączkow ski, w Strzyżowie.

Jędrzej Zatw arnicki, w Brzesku.
„ Edward Maclialski, w Przemyślu. , .

A n to n i  H o e fs e t  w K rakow ie,— F lo r y a n  / / .  S i n g e r  we Lwowie głów ni Agenci c. k. uprtgw . austr. oie. Assekur. w  Wiedniu.

w ypłaconych w  G alicyi, w Krakowie i na Bukowinie w  rokn 1 8 4 9  szkód ogniowych.
W obwodzie* Bocheńskim 150 zlr.i)

Jodłów ka (14 stycznia) Jarosch  . • • • • • '
2) W  B rzeżań sk im  obw odzie 110 zlr. 22 kr.

Podbusz (25 m aja) c. k. uprz. Azicnda Assic. • • •
3) W  B u k ow ińsk im  ob w od zie  400 zlr. 50 kr.

Suczawa (27 lutego) Benjamin L azar Rosenfeld . 439 z łr . 29 kr. |4) 44 Jasielskim obwodzie 8008 zli. •>« k i.
231 z łr . 25 kr. Dukla (36 czerwca) Abraham Faden . . . .  78 z łr .  8 kr. u a

2 8  — J. Pomezańskiego spadkob.

150 z łr.

119 z łr. 22 kr.

27 z łr . 30 kr.

Jodłów ka ( 7 ,  stycznia) Samuel Degen . . .
Niebylec (26 „ )  Adalbert Latyczyński
Kobylany (13 m arca) Adam Marynowski . .
Dukla (2.9 kwietnia) Mendel W einberger . .
Niebylec (18 czerw ca) Feliks Szlański . . ■
Dukla (26  czerw ca) Mendel W einberger

„ „ detto • ( •
,, „ Fr. Szczepanik i J. Szańce

„ Jakób W einberger . . ■

73
20

100
2500

94
398
313

30

56
46
13

Jan Szczepanik 
Psache Schindel . ■
Rifke W inter i H. Heinerów 

spadkobierców .
H. Krampner ctSchw arzm ann 
Markus 11. Ungar . . . .  
Mendel Grau

21
19

538

93
1092
524

93

49
8

18

42
58
55

czerwca) H. Grossmann . . . . . 1043 z łr. 42 kr.
« detto . . . . n — n
w Szirfa Meinhard . . 40 V 15 n
w Moses Reich . . . . 47 « 15 n
« J. Goldhamerów spad. 126 n 48 , ,

n Naftali Horowitz . 21.9 22
n E. Leibner i spadkobier. . 685 n — o
V A. Ungar spadkob. . . . 369 V 46 n

5) 44 Koloni) jskim obwodzie 504 zlr. 45 kr.
Chocimirz (7 m arca) Scheindel Reiter . . •

4V liw o w sk im  ob w od zie  1000 zlr. 30  kr.
5 9 4  z ł r .  45  k r .

Gródek (16 czerw ca) P. Blicharski

Jaxmanice (17 m arca) August Grabowski 
Chotyniee (25 m arca) Simon So łtysik  .

112 z łr . 30 kr. 
3 8 3  — 4 0

Pobidno (1 stycznia) Karoliny Letowskiego spadk. 910 złr. 
Głogow (22 „ )  F r. Magiela . , . . . 140 -
Rzeszów (29 „ )  Ludwik Oberlander . 300 —

O) 44 L w ow sk im
1202 z łr. 3 kr. I Lwów (20  lipca) Jędrzej Górski

43 „ 30 „ I Sokolniki (13 sierpńia) Dr. Ignacy Szymonowicz

II W Przemyskim obwodzie 2204 zlr. 28 kr.
30 kr. I Chotyniee (25 marcu) W iktor . . 341 z łr . I k r .  , p a źd z ie rn ik a /Ja k ó b ’s tram er

W ola Malnoweka (1 4 p az« 0  c. k.upr/.. Assic. Gen. 974 — 4 — | rvo"« v r j
R zeszo w sk im  ob w od zie  1920 zlr. Itt kr.
Chmielów (7 lutego) Hrabia Schafgotsche . . 37 z łr . 30 kr. Sendziszów (6  kwietnia) Jakób Lew
Sendziszów (6  kwietnia) Izaak Feniger . . .  313 -  46 Boguchwała (27 m aja) J . Magierowski

Podbusz (17 stycznia) Jan  E bertach  
Chyrow (8  kw ietnia) Jan Obst .

9) W Samborskim obwodzie 4180 zlr. 48 kr.
161 z łr . 40  kr. 1 Ortynice (25 czerwca) Jan Ortyński . . . .  51 z łr. 15 kr. [ Sokolniki (1S 
533 — 20 — Chodorowce (16 linca) W aler. H. Tarnaw ski . 417 — 45 —

9 grudnia) Jan Dybowski

238 z łr . 5 kr. 
185 „ 58 „

288 z łr. 45 kr. 
101 — 29 —

2 0  z ł r .  — k r . 
3 0 0  — — _

3016 złr. 42 kr.
533 — 20 — | Chodorowce (16 lipca) W aler. H. Tarnaw ski

10) 447 S aud eck im  ob w od zie  312 złr. 31 kr.
Zborowice (20 kwietnia) c. k. uprzywilejowana Azienda Assic. . • • .  ■ • • •

11) 44 S an ock im  ob w od zie  12224 zlr. i
- ■ Daszówka (27 m arca) Sanka Kontermann . . 85 z łr . 9 kr.

Tcleśnica oszwacz. (23 kwietnia) c. k. uprzyn.
Assic. Gen.................................................  443

Komańcza (3  kwietnia) Basyl Sanczyc . • • 145
Lisko (30 kwietnia) Israel Sanoker 

, Józ. Darowski
12) W  S ta n isła w o w sk im  ob w od zie  340  złr. 58 kr

Komorow (20  kw ietnia) c. k. uprzyw. Aziend. Assic. . • • ’ .  ‘ ‘ e  ‘
13) 44 S try jsk im  ob w od zie  518 złr. 52 kr

'  , _ * ____a « i. w Accił* Opn kI p. 22 kr. i Z a a

W ankow a (6  lutego) Aron Felder . . .
Ruskie (27 lutego) Leib S tark  . . . .

Hulskie (4  m arca) c. k. uprzyw. Assic. Gen. 
Daszówka (27 m arca) Sanka K onterm ann.
Ustrzyki dolne ( 8  kw ietnia) H ersch  S o h w a rzth a l 359

172 z łr . 37 kr.
96 — 3 —

115 — 24 
112 — 30 —
29 — — —

45

262 — 38 — 
237 — 3 —

372 z łr . 37 kr.
kr.
Lutowisko (21 m aja) Hrabia Konarski . . 
Sanok (6  sierpnia) Szymon Drewiński . . 
Ropienka (24 w rześnia) J. B. Białobrzeski . 
Lutowiska ( t t  października) H. B. Feller 
Skorodne (14 listopada) Feliks Terlecki . . 
Hulskie (19 grudnia) Napoleon Olszański

46 z łr . 58 kr.

Żydaczow (19 lutego) Send. Labin . . . .

Tarnopol ( 8 —9 czerw ca) L azar Karmin

Machowa (12  lutego) c. k. uprzyw. Assic. Gen

Babice (15 lipca) Nathan Thiebergs spadkob.

Brody (17 sierpnia) Hausner i Violand . .
,, B. A. Segala . . . .
„ Salam Hirsclihorn . .
„ Simche Munster spadkob.
„ Leon Jaw orow er . . .

” „ S a ra  Jiitc Japke . . .
„ Hersch Klar . . . .
„ J . Schaf et Sam. Baltels spa. 1667

” „ Leon Kallir . . . .
Jakób Kram arisch . .
Izrael Jakobsohn

75 z łr . — kr. | Dołhe ( 2 5  m arca) c. k. uprzyw. Assic Gen. . 431 z łr. 22 kr. | Zawadka (10 grudnia) c. k. Aziend. Assic.

416 z łr. 23 kr. 
9 — 3 —

90 — — — 
15 — — — 

8300 -  — — 
1545 26 — —

12 z łr. 30 kr.

i i )  w  Tarnopolskim  obwodzie *20 z łt  
15) W Tarnowskim  obwodzie 1050 złr .

900 z łr . — kr I Bagienioa (9  października) Eisig Stern

Ki) W W adowickim  obwodzie 2042 złr. 20 kr.
552 Złl* 6 K  ̂  ̂ C1 H llclnnuiln^ litlApir Thnmlrn

820 z łr.

Lipnik (15 listopada) Georg Thomke

kr.

1 5 0  z łr .  — k r.

1490 z łr . 20 kr.

Tartaków  (20 lutego) Samuel Kranz . .
„ „ Moz. Menzel . . .

Cielez (26 m arca) Lippe Form • • • •
„ r n Henryk Obertynski

Bielany (4  m a j a )  c. k. uprzyw. Assic. Gen.

1789 złr. 57 kr.
2576 29 ją
2000 n — Y!
1000 w — n
3343 n 24 ją

550 r> — 57
699 r> 57 55

1667 ?? 43 37
2115 w 40 37

536 24 77
528 „ 15

IS)
77 1

ff
10 złr. — kr.

4 V 30 77
800 n — 77

1200 n 45 „

Brody (17 sierpnia) Marcus Schorstem .
Mend. et Lea Goebel

478 z łr . 12 kr. 
250 „ -  „

Józef gaklikower
Chaje G i t t d ......................
Rub. Moś- Barad ■ • •
Mos D a w . W eichert . .
Józef HilferdinS • • • •
Meyer BeeI* ......................
Joachima T riester wdowa.
Mayer Romger . . . .
D. Silberstein i I’. Bernstein

2037
900
100
641

49
35
48
21

101

16

27
45
33
30
47

MS) ff Żółkiew skim  obwodzie 0*57 z łr . O kr.
COO lrurin(n! . \  * l(a(7 136 Złf.   |il'. Moklll f  28 Si1Lukaw iec (22 kwietnia) J 0s. Katz

„  n  « • ; • • •

v „ x . biskup W ierzohlejski
Żółkiew  (2  czerw ca) Abr. R °th • • • • . .

3146
915

20

54

Sime Blumenfeld . . . . 10 złr. 45 kr.
W olf Ja h r . . . . . . 6 77 27 77

Ascher Meschorer . . . 6 77 27 77
Salamon Schiller . . . 15 77 9 79

Dawid Sax Posner . . . 8 ją 42 77

Hinde Lifschutz spadkob. 3 77
— 77

G. MargulieBa spadk. 162 77 48 77

Ettel Hinde Rappe . . . 9 77 77

iernika) Markus L azar . • 604 77 30 77

Mend. Abr. Horowitz 120 z łr . kr.
Feige Rothkosch . • • • 333 77 — 77

Sara  W ieliczker . • ■ • 160 77 — 77

217 z łr . 46 kr. Rudawa (15 m aja) X. biskup Lętowski

R  e k  a p i  t u  1 a c y  a.
>  • i • 4  .__  i ___ ' konSaAP 1

W obwoizie Bocheńskim
„ Brzeżańskim
„ Bukowińskim
„ Jasielskim  .
„ Kołomyjskiin
„ Lwowskim
,, Przemj-skim

Rzeszowskim

W e d ł u g  p o w y ż s z e g o  w y k a z u  w y p ł a c i ł o  c . k .  u p r z y w il e jo w a n e  p ie r w s z e  t o w a r z y s t w o  z a b e z p ie c z a j ą c e  w  r o k u  1 8 4 9  z a  s z k o d y  " f " ' 0 " ®
r r e u i u g  p u w y  = *  „ r c. . • . .  o n  . . .  j o  k r .  W  o h w n d . ie  ZłoCZOW SKli

150 z łr . — kr.
119
466

8908
594

1669
2204
1920

23 
59 „ 
56 „ 
45 „ 
36 „ 
28 „ 
16 „

w o b w o d z ie  S a m b o r s k im  
S a n d e c k im
S a n o c k im ....................... 12224
Stanisławowskim . . 346
S t r y j s k im ......................  518
Tarnopolskim . . . .  820
Tarnowskim . . . .  1050
Wadowickim . . . .  2042

'41 8 0  z łr . 48 kr. 
373 37 

1 »
58 „ 
53 „

26

W  obwodzie Złoczowskim .
Żółkiewskim 

w województwie Krakowskiem
razem

w obliczeniu zostaje jeszcze .
razem

273 z łr . 45 kr.

. 22298 z łr . 17 kr.
. 6857

77 9 77

491 37 31 77

. 67237 1
218 77 40 77

. 67455 77 41 77

iDiTlViinieru dzisiejszego dołącza się IV. 11 Dodatku Literackiego.


